
Nr. lt. 10-stronne w ydanie Poznań, listop ad  )927 Nakład 18.500 egzem pl.

GAZETA KOBIET
OGŁOSZENIA umieszcz6ne na całej str. zł 250.— DLA Telefon nr. 15-27 - Konto czekowe 200-368 

P r z e d r u k
dozwolony tylko za poprzednim porozumieniem sięG a z e t a  d z i e l i  się n a  5 ł a mó w. .

Ho Dzlefl Zaduszny
RODACY!

Za Twoje młode lata 
Trąbka zagra tra ta  tata...
Za twoje trudy znoje 
Wystrzelą trzy naboje..
Śpij żołnierzu w obcym grobie 
Polska niechaj śni się T obie! 

Widziałem w kraju  francuskim 
cmentarz polskich żołnierzy Cmen­
tarz leży tuż nad szosą Reims- 
Verdun. Szosa ta  została boha­
terską krwią obficie zroszoną. 
Francuzi nazywają dlatego dzisiaj 
tę drogę Voie sacrśe — czyli Drogą 

więtą
Na maszcie wysoko ponad cmen­

tarzem powiewają trzy polskie cho­
rągiewki. Tu spoczywa 62 żołnie­
rzy polskich Nad każdym gro­
bem porządnie utrzymanym wznosi 
się biały krzyż, na nim nazwisko 
polskie, często cokolwiek skaleczo­
ne. Zamiast Gajewski — Gajewiki, 
zamiast Krajewski — Krajewiki, 
zamiast Michał Górny napisano 
Michał Górna. Oddźwierny francu­
ski pyta nas o naszą narodowość. 
Pyta nas także, jak wieszać sztan­
dar polski, którym  kolorem u góry, 
białym czerwonym — ozy też czer-

Od głodu, ognia i wojny zachowaj nas Panie ! W O n y m  b i a ł y m .

Smutna i bolesna to rzecz spotkać groby polskich męczenników na dalekiej ob­
czyźnie. Na tym cmentarzu przypomniał mi się jeniec rosyjski, chłopaczek zaledwie 
ośmnastoletni, któremu kiedyś ostatnich sakramentów w więzieniu udzielałem. Nie 
zrozumiałem jego języka, on nie rozumiał mego. Tyle tylko wiedziałem, że się żegna 
znakiem krzyża, że z Bogiem chce się pojednać i że matki -  matki — matki woła. 
W takich to warunkach umierali może i nasi żołnierze w Francji. Może i oni
wołali w agonji: mamo! mamo! Może i oni wzywali pomocy polskiego kapłana.

1 Każda śmierć jest smutna. Ale śmierć w obczyźnie, w opuszczeniu jest śmiercią
najsmutniejszą. Od takiej śmierci, niech nas Bóg wybawi.



Śpij, drogi, Kochany żołnierzu polski w tym obcym grobie! 
Polska, o której marzyłeś w obcym kraju, niech ona zawsze śni się Tobie! 
Niech Bóg litościwy wynagrodzi Oi trudy i sm utną śmierć ojczyzną, w której 

już nie ma ani łez ani bólu, ani zmartwienia, ani tęsknoty! .

V E R D U N
T u  n iejedne wioski tak  zniszczone, że dosłow nie Y erdunem  400 tysięcy. C zterysta tysięcy! Gdzie
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kam ień z n ich  sic nie ostał. Zgładzone z pow ierz­
chni ziemi już  do nowego życia nie pow staną n i­
gdy. N azw isko ich w y tarte  n a  zawsze z re je s tru  ży­
jących. — Ziem ia po k ilkak ro tn ie  na tak ich  m iejscach 
pop rzew racan a  z dołu  do góry;, i z góry  do dołu  — 
w poprzek  i w dłuż, poszarpana, poprzecinana, po ­
k ra jan a , porozryw ana. Dziś 10 la t po ukończeniu  
w alki p rzedstaw ia  jedno  w ielkie sm utne rum ow isko. 
Lej tu ta j p rzy  leju, d z iu ra  przy  dziurze, dół przy  
dole, jeden  większy od drugiego, zapełn ia  się po 
każdym  deszczu wodą. pow oli tylko w ysychającą. 
Masz w rażenie, że znajdujesz się w kra in ie  zm arłych, 
w ogrom nej dzielnicy m artw ych, cuchnących  jezio­
rek. Dziś, po 10 latach , w  tak ich  to m iejscach ro ś ­
linności jeszcze n iem a śladu. Już to zapew ne n a j­
w iększy stopień zniszczenia, gdy ziem ia tak za tru ła  
i tak w yjałow iona, że z pól u p raw ianych  i k w it­
nących  ogrodów  nie ostanie się ani nasienie, ani 
źdźbło korzonka, ani najpod lejsza  pokrzyw a. T ak  
m usiało w yglądać w H erk u lan u m  i Pom peji po w y­
buchu  W ezuw jusza. T ak  w yglądać może tylko zie­
mia, n a  k tórej zaciężyła k lą tw a Boża.

W  tych  to okolicach zn a jd u ją  się cm entarzyska, 
jak ich  ludzkość przed nam i nie w idziała. Pod  Y er­
dunem  pochow ano 80 tysięcy ludzi. Zabito zaś pod

Tranchee des Bainnettes
czyli: Jak umierali żonierze!
N ajstraszn iejsze w rażenie w yw iera T ran ch će  des 

B aionnetles. Jest to ró w  strzelecki, z którego w y­
staje  szereg sterczących  bagnetów . O ten rów , na 
fo rt D onaum ont, długo toczyła się w alka zacięta. W 
row ie tym  b ro n iła  się rozpaczliw ie po s trom e fra n ­
cuskiej czarn a  ko m n an ja  śm ierci — garstka  żołnierzy 
zupełn ie w yczerpanych. O trzym ali rozkaz, żeby ro ­
w u pod żadnym  w arunk iem  nie oddaw ać. „Gdy już 
n ie będziecie mogli się bronić, m usicie w yskoczyć 
z ro w u  i pójść do ataku. B iada tem u, k tó ryby  się 
cofał! N iech wie, że czekają n a  niego arm aty  lran - 
icukie i m aszynów ki. k tó re  nierm losiernic każdego 
d ezerte ra  za s trze lą !“

Ogień niem iecki staw ał się tym czasem  co­
raz  więcej nacierający . I gdy już ob rona 
ro w u  by ła  niem ożliw ością, zdecydow ali się biedacy 
w yskoczyć z ro w u  i stanąć  do ataku. K ażdy z b a­
gnetem  w ręku , ob ładow any granatam i, n a  w yzna­
czonej p laców ce czekał tylko znaku  do w ychylenia 
się z row u. W  tern stało się coś nieoczekiw anego, 
Oto m ina podziem na w yrzuciła  z w ielkiem  hukiem  
tak ogrom ne m asy ciężkiego p iachu, że ten  o p ad a­
jąc  z pow ietrza w jednem  m gnieniu oka zasypał 
żołnierzy  czarnej kom panji. Zasypał ich  tak, jak  
stali w row ie, a golowi do ataku. Deszcz p iasz­
czysty spadł (ak obficie, że zakry ł nietylko ram io-

więc zna jdu ją  się szczątki ow ych 320 tysięcy! Czy je 
zabrano  do w iosek rodzinnych? Czy ułożono je do 
wiecznego spoczynku n a  dom ow ym  cm entarzu  obok 
k rew nych  i znajom ych?

P raw d a  każe w yznać, na h ań b ę  ludzkości — a na 
chw ałę cierpiącego w bohatersk im  pośw ięceniu żoł­
n ierza  — że z tych  320 tysięcy nie pozostało n ;c 
więcej, jak  tylko strzępy, jak  tylko szczątki, jak  
tylko części ram ienia , — nogi urw ane, — głowy ) 
poucinane, — palce — kadłuby zm iażdżone i po- 
kaleczone — że z tych  320 tysięcy ludzi odnaleziono 
to tylko, co z piszczeli, żeber, czaszek n a  polu w 
rum ow iskach , w ow ych za tru tych  dołach  pozbierano! 
To w szystko zgrom adza się w ogrom nych skrzyniach  
i chow a się na jednem  w spólnem  m iejscu. Oto szkie­
letów  ojczyzna — ale nie łudzi!

O Panie! Ze zgrozą świata.
O kropne dzieje przyniósł nam  czas.
Syn zabił ojca, b ra t zabił bra ta .
M nóstwo K ainów  jest pośród  nas.
Ależ o Panie, oni n iew inn i...
In n i — szatani — lam  byli czynni.
O, rękę kara j, nie ślepy miecz!
O ręk ę  kara j, nie ślepy miecz!

Kostuchna przygrywa jwalczącym żołnierzom

IŁU*



91

na, lecz lakże lielm  n a  głowie. Z ziemi, n a  po­
w ierzchni, ostały się tylko w ystające lufy karabinów , 
lub sterczące bagnety.

Pom yśl jaka. s traszna to śm ierć. Pomyśl, że sy­
piący się p iasek ściska ci nagle p ierścieniem  Żela­
znem  nogi, kolana, b rzuch, ręce, szyje, twarz, że 
piasek ten  zaw iera ci na  w ieki usta, uszy, nos, oczy, 
że zanim  pom yślisz, co się stało, już ru szać  się nic 
możesz ani od ro b in k i' Czy owi żołnierze sp o strze­
gli się choć w ostatn iej chwili! Czy była jeszcze m i­
nu ta, sekunda n a  w estchnienie do Boga, do Matki 
Najśw ., n a  m yśl choć jed n ą  o dom u, m atce, ojcu, 
żonie... Czy ich ogarnęła  rozpacz — czy śm ierć li­
tościw a odrazu  z wszystkiego ich wybawiła.... Dzi­

siaj sto ją  żołnierze tej czarnej kom panji w owym  
piasku zasypali,i/ i lak stać będą do sądu ostatecznego. 
D-opicro w tenczas ręk a  uw olni się od bagnetu, palce
zluzują się u cyngla.   Dziś s to ją  lam  w ziem i u stóp
Tw oich: kościo trup  z bagnetem  w ręk u  — gotowy 
do ataku. Powyżej ziemi w ysta ją  tylko albo końce 
luf karab inów  jeszcze nabitych, albo bagnety, n iesio­
ne ręk ą  tego kościotrupa. Gdzie T w oje nogi, tam  
Ich głowy. Pod  Tw oim i stopam i czaszka, zakry ta  
kapo tą  żelazną.

Żeby ziemię tą dziw ną śm iercią  uśw ięco­
ną, zabezpieczyć p rzed  zniew ażaniem , w ybudo­
w ano kapliczkę, k tó ra  dozw ala Len kap ry s śm ierci 
z głębokiem  w zruszeniem  podziwiać.

Kto cierpi najdłużej

W

Pan Jezus bez ręki!
Pom iędzy fron tam i walczącym i ze sobą pozo­

staje zw ykle w olna przestrzeń . N a tej p rzestrzen i 
pom iędzy fron tam i w rogim i, na  słynnej górze Lo- 
re llo  we F rancji, unosił się n a  w ysokim  cokole P an  
Jezus nadludzkiej wielkości. Mimo, że ziem ia po ­
o ran a  już była w ielokrotnie szrapnelam i i m inam i, 
P an  Jezus na  krzyżu  jakoby  opuszczać nie chciał 
swego posterunku . D om y daw no zam ieniły się w 
gruzy. — Kule św istały  n ieustannie, a ON wciąż 
jeszcze zesyłał z wysokiego krzyża żołnieczom  w al­
czącym  błogosław ieństw o, ulgę i ukojenie. Bóg je ­
den wie, ilu um iera jących  ostatn ie w ejrzenie do 
k rzyża tego kierow ało!

P od  koniec ustrzelono  MU jed n ą  dłoń, potem  
w krótce drugą, ostatecznie rozw aliła  ku la  podstaw ę 
k rzyża — i dziw na rzecz, P an  Jezus n ie  pow alił się 
n a  ziemię. Ale upada jąc  pad ł tak  szczęśliwie, że 
nogam i staną ł w leju  granatow ym , i nadal z owego 
row u u n o s z ą c  s i ę  p o n a d  z i e m i ę ,  ręce 
bez dłoni — bo d łoń  była przecież ustrze lona — w y­
ciągał ku w alczącym , jakoby im  chciał powiedzieć, 
że już dosyć przelew u krw i, że już stało  się zadość! 
D ziw na rzecz, że w kró tce po ow ym  upadku, w alki na 
tym odcinku ustały zupełnie!

O Jezu, jak iś Ty dobry  i m iłosierny!
Podążasz za nam i, gdzie m y idziem y. — Do 

chatk i chorego, do celki w ięziennej, stoisz nad  prze­
paścią w górach, naw et ro w u  strzeleckiego się nie 
lękasz, by tylko żo łnierzow i nieść ostatn ie pociesze­
nie! T y wiesz co wygnanie! Sam  przecież zazna­
łeś go w Egipcie, Ty znasz biedę z cha tk i cieśli Jó ­
zefa. T y litu jesz się nad  żołnierzem , boś sam  s tą ­
pał kiedyś drogą k rz y żo w ą .n a  Golgotę i k ielich  go­
ryczy chyliłeś do dna  samego....

Dziś K rzyż ten stoi n a  w stępie do cm entarza 
na  L oretto .

Czterdzieści ty sięcy  żo łn ierzy  pochow ano tu  do 
snu wiecznego. Groby n iejedne zaw iera ją  po 1000, 
po 3000, a naw et po 6000 poległych. N a cm entarzu  
tym  w ysoka wieża, a zupełnie u góry n a  wieży lam ­
pa wiecznie, dzień i nocą się paląca, w skazuje zm ar­
łym  i żyw ym  na ow ą jasność w iekuistą w niebie.

F ra n c ja  uchodziła  naogół za k ra j niew iary. Za­
cięta doczy ła się w alka z krzyżem  C hrystusow yjn. 
Krzyż! w yrzucano z pałaców  publicznych, w yrzuca­
no go z, szkół i szpitali. F ran c ja  zn ienaw idziła krzyż 
Chrystusowy I
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W ystarczy ło  kilka lal wojny. Oblicze ziem i fran ­
cuskiej zm ien iło siy zupełnie. K rzy ż  dziś wszędzie 
w idać. N iem a na całym  św iecie ziem i tak bogato 
zasłanej krzyżam i, jak Francja. N ie jedna rodzina, 
k tóra krzyża  w  domu nie chciała, n ie w iem  co by 
dała, gdyby dziś skrom niusieńki k rzyżyk  m ogła u- 
s la w ić nad —  mogiłą. A le lej m ogiły  niema. Bo 
z syna, męża, ojca nic nie pozostało; nie wiadomo., 
gdzie ich szukać na pobojow isku.- Pod  samem Yer- 
dunem zabito w  m orderczej walce 100 01)0 - cztery ­
sta tysięcy m ężczyzn w  sile-w ieku — a z Łych 400 000 
za ledw ie piąta część, za ledw ie 80 tysięcy odnale­
ziono i tym  krzyż nad grobem  ustawiono!

Ludzkość ma dosyć walki. Ludzkość przesyciła  
się k rw ią  i śm iercią. Ludzkość pragnie pokoju. 
Chciałaby odetchnąć i p rzy jść coko lw iek  do siebie. 
K ośció ł św. — biskupi — kapłani — w iern i katolicy 
—  a m ianow icie niew iast}', m ają  w ie lk ie  posłannic­

two w tym w zględzie do spełnienia. Od głodu — 
ogn i a . • moru i wojny... zachowaj nas Pan ie - 
w ołam y w szyscy z głębi duszy do U|ajoncgo w  Najśw . 
Sakramencie.

D a lby  Bóg, żebyśm y drugiej w oj­
ny już się  nie doczekali. Gdy m atka  
i żona na równych prawach z m ężczy­
zną zasiądzie  w  parlam entach św iata, 
gdy  m atka i żona na równi z królam i 
i m ocarzam i decydować będzie o 
wojnie i pokoju —  m oże —  m oże naon- 
czas w ojna stan ie  się  n iepraw dopodo­
bieństw em , m oże naonczas wieczny  
pokój zaw ita na ziemi.

K s. F o re ck i, sekretarz generalny.

Śp. ks. prob. Stark.
W  m łodym  jeszcze w ieku  —  lat 46 —  opuścił szereg i nasze szczery  i d rogi Z w ią z ­

kow i naszem u p rzy ja c ie l ks. prob. C zes ław  Stark. Z e  zm arłym  w stąpiła  do grobu oso­

bistość n iepow szedn ia  zaznacza jąca się n ieugiętością charakteru już w  p ierw szych  latach 

kapłaństwa. P ra co w a ł p oczą tk ow o  w  S ierakow ie, potem  w  W ielen iu , k tóry  —  b y ły  to 

czasy r iem ieck ie  —  opuścić musiał za  p a ttjo tyczn e  uczucia W ła d za  D uchowna posłała 

w ów czas  m łodego nieustraszonego patrjotę  na bardzo eksponow aną p laców kę  do Leszna. 
Z całym  zapałem  serca w ie lk iego  i o fia rnego, n ie oglądając się ni w  p raw o ni w  lew o, 

idąc za głosem  sumienia p oczą ł budzić ducha n arodow ego  na tej p la ców ce  kresow ej 

bardzo zn iem czonej i n arodow o zagrożonej. Za tę działalność n arodow ą dostał się n ie ­
b oszczyk  w  re jen c ji Poznańskiej na w szystk ie  czasy do pruskiej czarnej k ięgi. Grubo 

tam nazw isko  jego n akreślon o ! E in staatsgefahrlicher Mensch. N ie  będąc rycerzem  
zd row ia  udał się z Leszna na skrom niutkie p robostw o  do Bytyn ia . Kapłanem  był 

gorliw em . Kazan ia  jak n iejednokrotn ie sam zaznaczy ł, sumiennie każdego  tygodn ia  już 

w e  w to rek  p rzysposab iać p oczyna ł. Serce  m iał tak dobre, że  go tów  b y ł p oćw ięc ic  

ostatni grosz i d os łow n ie  ostatnią koszu linę. Za p ien iądz zb yw a ją cy  kupow ał książki, 

o k tóre  w ięc  uczeni p ro feso row ie  się dobijają. Nauka b y ła  ukochaną jego siostrą. 

S tudjow ał w  w o ln ych  chw ilach  i stał w  przededn iu  w ysok iego  odzn aczen ia  naukowego- 

..Studjuję n ie d latego, by  b iretem  doktorsk im  u w ień czyć  czo ło . N ie  chcę b łyszczeć , lecz 

spraw ie służyć. M am y m ało p rzy rod n ik ów  kato lików . Chciałbym  jako fach ow iec  w y ­

kazać, że p rzyrod a  jeśt w łaśnie tą książką, którą Bóg napisał na u tw ierdzen ie  serca 
w ie rzącego ".

P a lił się do p racy  społecznej. „Z aczek a jc ie  k ilka  m iesięcy, gdy zdam  egzam in i cok o lw iek  odpocznę, będę p racow ał 
w  w aszym  zw iązku  z w ie lk iem  zapałem , Ja w ie rzę  w  pożyteczn ość  w aszej p ra cy ",

W  para fji o d zyw a  się szczery  żal. Im dalej od śm ierci, tem  dziw na rzec z  głośn iejszy. R od z in y  w  B ytyn iu  dob ija ją  się 

o fo tog ra fję  ukochanego Zm arłego. Zw iązek  nasz posyła  Ci, d rog i P rzy jacie lu , ostatnie p ozd row ien ie  i gorąco  m odłem  C zyte ln i­

czek  duszę T w o ją  po leca  K s . F o r e c k i .

śp ks. p rob . Stark
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8 gru d n ia  1927 roku
Każde stow arzyszenie K obiet —  B ractw o Żyw , Róż. M atek lub Panien zam aw ia już dzisiaj 

jak  n a jw cześn ie j u m iejscow eg o  D uszpasterza ku uczczeniu dnia matki m s z e  ś w . na intencję 
w szystkich m atek, a przedew szystkiem  na in tencje te j m atki, która w parafji naszej je s t na jb ied­
niejsza lub najnieszczęśliw sza.

O by Duch św . matki P olsk ieg o  narodu natchnął św iatłem  i m ocą, by now e pokolenie 
na chw ałę C hrystusa, na chw ałę narodu i na szczęście  rodzin w ychow ały .

P om yślcie także o tem, żeby matki W asze dnia teg o , —  w domu —  praw dziw em iały ś w ię to . ..
W  Poznaniu Uroczystość Matki o godz. S-tej A u la  Uniwersytecka

♦
♦

♦

♦
♦



Dział gospodarstwa domowego
W  poprzednich 2-ch numerach gazetki podałam  

ogólne zasady przyrządzania zup; —  te podstawowe 
w iadom ości służą jako sposoby gotowania w szelk ich , 
zup. — T o  nam ułatw i pracę dalszych pouczeń i 
już szczegółow ych  — zastosowanych do specjalnych 
zup. Zanim  przystąpię do przep isów  kuchennych, 
zw racam  się do Was, D rogie Czyteln iczki Gazetki, 
z prośbą, byście do mnie pisały poprostu, co byście 
odem nie chciały mieć, jak ie rady gospodarskie W a m . 
są najpotrzebniejsze — a ja  starać się będę służyć 
W am  nam najpraktyczn iejszem i radam i lub p rze­
pisami. A  w ięc czekam od W as kart, listów, adre­
sujcie do Redakcji Gazetki: D ział G ospodarstw a D o  
m ow ego, A leje  M arcinkowskiego 1 —  Poznań.

A  teraz ja  zapytu ję Was, D rogie Czyteln iczki 
czy prócz przep isów  przyrządzania potraw , chcia ły­
byście bym  poruszyła takie tematy;

1. Zadania gospodyni polskiej.

2. O dżyw ian ie; a) znaczenie potraw  d l a : orga-. 
n iznm ; b) strawność potraw ; c) i le  i co jeść; d) środk i 
żyw ności; ej zapasy spiżąrniane;- f) przechow yw anie ; 
prow iantów ;- g) jak  obliczać potraw y w  stosunku do 
ilości osób.

A w ięc pow iedźcie mi, które z tych pytań 
W as interesują, a ja  w  następnym num erze Gazetki 
spełnię W asze życzenia.

Zarzucam  ku W am  nić z w ielk iego kłębka zagad­
nień gospodarstwa dom owego, pochwyćcie, a będzie­
m y w spóln ie radzić nad raejonalnem  i zdrowem  
odżyw ianiem  naszych dom ow ników  w  najskrom niej­
szych jako i zasobniejszych gospodarstwach. A  pa­
m iętajm y że w  rękach kobiety-gospodyni-m alki jest 
przyszłość narodów .

K ierow n iczka Szkoły  G ospodarczo-Z aw odow ej.
W . S a d o w s k a .

Nagroda!!!
25 złotych za najlepszą odpowiedź!
K ló re  noże są n a jod p ow ied n ie jsze i dlaczego < 
P o ró w n a j: ostrza noży, ich  obsadki i rą cz k i!
U w a g a :  A  oznacza ostrze. . -

T y lk o  górną część noża; po stronie; zaostrzonej 
nazywam y „ostrzem  noża“ . W  odpow iedzi -należy 
zaznaczyć, czy ostrze noża pow inno się' zna jdow ać 
w ięcej przed czy za kreską?

i "N
B oznacza obsadkę. : : v I
M am y 4 rodza je obsadek — przy każdym -nożu . 

inną. K tóra  z nich najodpow iedniejsza. K tóra  zrnicłr 
najgorsza i d laczego! 1

C oznacza rączkę lub trzon. : :

L in je  na trzonie w zoru  nr. 1 i nr. 2 oznaczajśf' 
sposób um ocowania noża w trzonie. K 1 óiĄ  sposób 
jest praktyczn ie jszy i dlaczego?

W zó r  nr. 3 j 4. różn ią  się ozdobami.' Co o 
nich należy pow iedzieć? Jaką ocenę należy w yp o ­
w iedzieć odnośnie do w ielkości noża stołowego?

N ajlep sza  odpow iedź uzyska nagrodę w w yso 
k ości 25 zło tych . O dpow iedzi należy nadesłać d o , 
Redakcji najpóźn iej, 25. 11. 1927 r. O dpow iedź po­
w inna być krótka; 10—30 zdań. I. J.

I  ! I

♦
♦
<►
o
O

♦

Serdeczne podziękowanie
sk ład am y za łask aw e, życzliw e i um iejętne rorpow szechnianie naszej gazety , następu jącym  P an io m ; 
P ilarska , P ozn ań ; G rzeg orczy k , Ja ra c z e w ; G eldnerow a, W o jc ie ch o w o ; Szubertow a, Z a w cry ; hr. 
Żychlińska, G o razd ow o ; Guziński, W y so ck o  W ie lk ie ; Kaczm arkow a, S w ię c ich o w o ; M aciejak , 
S ie d le c ; Z iółkow ska, M ur. G o ś lin a ; S tankow ska, P o z n a ń -Jeż y ce ; K obicow a, Ł agiew nik i; Bauchu- 
tów na, K obylin ; W ypychow a, K o śc ia n ; B aierow a, K o ro n o w o ; B a lcerk ó w n a, Jez io rk i; Znaniecka, 
Ja ro n ty ; Łazików na, C hodzież: N ożew nikow a, C hodzież; Hanzówna, Chodzież.; Frąck ow iak, 

G niezno; K ruszonow a, G rudządz; N yczaków na, B rod ow o; ,

♦

t
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ooo Doniesienia Sekretarjatu ooo
q  I. W  biurze Z w iązk u  K ob ie t P racu jących  nabyć §  

O  ju ż  m ożna broszurę p. t. „W ych o w a w ca  a d z ie ck o ", O 

O  za w ie ra ją cą  cenne uw agi i w sk azów k i p edagog iczn e §  

§  tak  d la  m atek , ja k  d la o jców . — Cena broszury 1 zł. §  

O  I I .  „Z w ie rc ia d ło  M a tk i"  —  broszura zaw iera jąca  O 

O  60 ilu strac ji —  om aw ia jąca dziedzinę h yg jen y  w y- §  
§  chow an ia  n iem ow ląt, u nas tak  bardzo zaniedbaną — 0  

O  u k aże  s ię  w  p rzyszłym  m iesiącu nakładem  Zw iązk u  Ko-- O 

O  b ie t P racu jących . O

§  O bie p ow yższe  broszury pow inna dok ładn ie prze- §  
O  c zy ta ć  k ażd a  m atka, k tó ra  rozum ie sw o je  doniosłe O 

O  zadanie w ych ow an ia  ob yw a te la  i ob yw a te lk i zdrowe- §  
0  go oraz s ilnego  duchowo. 0

O  B roszu ry  te  n ie ty lk o  m oże, a le pow inna prze- O 

O  s tud jow ać dobrze każda  dorosła panna, k tó ra  pow inna §  
0  w chodzić  w  zw iązek  m ałżeński p rzygotow an a  do obo- §  

O  w ią zk ó w  ja k ie  na nią nakłada. W iadom ości, czerpane O 

O  z ty ch  broszur p rzydadzą się je j ju ż  w  domu rodzic iel- §  

§  sk im  w  stosunku do m łodszego rodzeństw a. 0

O  I I I .  W  dniach 12— 14 listopada urządza Z w ią zek  O 

O d la s tow arzyszeń  sw oich  z Poznan ia  i oko licy  w y- §  

0  c iec zk ę  do W arszaw y. K oszta  podróży 25,— zł. w  0  

O  obie strony. N oc leg i zarezerw ow ane. Z g łoszen ia  do O 

O  S ek re ta rja tu  z w p łacen iem  25,— zł. do dnia 7. X I. 27. §  

0  IV . W  tygodn iach  m iędzy 11 a 24 grudn ia br. 0  

O  odbędzie  się staraniem  Zw iązku  w  Domu Z w iązk ow ym  O 

O kurs spo łeczn y dla naszych zarządów . §

0  V. Kurs podobny u rządzim y jeszcze  w  r. 1928 w  0  
O  B ydgoszczy . O

O VI. J ako  p re legen tk i polecam y: 1. p. M usiałkow- 3  
0  ska — h yg jen a  dziecka. 2. p. Chm ielecka. 3. Ol- 0  

O  szew ska . 4. p. K aczm arków na. O

O  . V1T. U roc7ystość 20-lec a istnienia S tow . S łużby O 
O  Żeń sH ej p. w« zw  M  B Róz. Peznań, obchodzi w  dniu O 
O 7 X I. *7. — Se-deczn  e zapras amy delegac je  Szanow - 0
0  n ch S tow arzyszeń . O

"i  l oc i e  Ż e ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  „ P r z e m y s ł  w  P ozn an i e
Dnia 2 s tyc zn ia  1927 r. obchodziło  Żeńsk ie Tow . „ P r z e ­

m y s ł"  u roczystość 20-lecia  sw ego  istn ien ia.

Rano o godzin ie  8-mej ks. radca Jęsiek , patron stow . 

odp raw ił m szę św. w  in ten cji Stow. w  k a p lic y  S oda licy jne j.

P o  południu o godzin ie  18-tej odbyło  się na w ie lk ie j 
sali Domu K ró low e j J ad w ig i u roczyste  zebran ie, połączone 

z h erb a tk ą  i urozm aicone m iłem i niespodziankam i.

N a  p rzew odn iczącą  zebran ia poproszono p ierw szą  p rze ­

w odn iczącą p. F lo ren tyn ę  M a jew ską , oddając w  je j  ręce  k ie ­

row n ic tw o  zebrania.

N astąp iło  odczy tan ie  spraw ozdan ia  z 20-letn iej d z ia ła l­

ności Stow., k tó re  p ierw otn ie  nosiło nazw ę „S tow . P racow n ic  

K on fek cy jn y ch ".

Z e  spraw ozdan ia  w yn ika , że in ic ja torem  Stow. b y ł ks. 

prob. C zechow sk i, p ierw szym  patronem  ks. kanon ik  Stan. 

A d am sk i, d z is ie js zy  senator i in fu ła t, a  p ierw szą  p rzew o ­

dniczącą p. F lo ren tyn a  M a jew ska , zaś p ierw szą  radną p. Z o ­

f ja  S tarkow a.

P rz y  za łożen iu  w  dniu 30 grudn ia  1906 r. lic zy ło  Stow. 

p rzeszło  150 człon k ów , a w  p ierw szym  roku  is tn ien ia  w zro ­

s ła  lic zb a  do 765 człon ków .

P on iew a ż chęć zdobyw an ia  w ied zy  s taw a ła  się coraz 

w ięk szą , p rze to  stw orzono w Stow. b ib ljo tekę, k tó ra  ob e j­

m ow a ła  k ilk a se t k s ią żek  n a js ław n ie jszych  naszych p isarzy

1 poetów . W  Stow. za in icjonow ano ta k że  w  p ierw szym  ro ­

ku  is tn ien ia  k ó łk o  śpiewu, do k tó re go  zapisało s ię  p rzeszło  

40 c z łon k ów  i pod d yrek c ją  stow . p. R u cińsk ie j w y s tęp o ­

w a ło  na w ieczorn icach , obchodach i zebraniach.

Z  powodu nadspodziew anej liczb y  człon ków  —  b lizko  

800 —  i braku odpow iedn ie j sali do zebrań, nastąpił po­

dzia ł Stow. na pracow n ice dom ow e i pozadom owe. S tow a rzy ­

szen ie podzielono na k ó łk a , nad k tórym  czuw ała  starsza i 

op iek ow a ła  się nimi. N a jw ięk sza  ilość k ó łek  by ła  w  roku 
1908 bo aż 79.

Celem  p rzy jśc ia  z pom ocą m aterja ln ą  stow arzyszon ym  

w  czas ie  choroby za łożono w  Stow. kasę chorych , kasę po­
śm iertną i kasę posagow ą. W szys tk ie  tr zy  kasy zn a lazły  

n a leży te  poparcie  i c ies zy ły  się w ie lk im  udzia łem  członków .

W  roku 1909 urządzono z łona Stow. rek o lek c je  w . 

kośc ie le  Dom in ikańsk im . N auk  re k o lek cy jn 3;ch udzie la ł ks. 
prob. Czechow sk i. Po  reko lekc jach , w  k tórych  brało udział 

p rzeszło  1000 k ob ie t z ca łego  Poznania, zapisało s ię  do Stow. 

k ilk a  set osób, w obec czego  okaza ła  się potrzeba uruchom ie­
nia k ilk a  now ych  stow arzyszeń . N ow oza łożon e  Stow. m ia ły 

za  c e l prócz p racy nad uszlachetn ien iem  i um oraln ien iem  

człon ków , ta k że  obow iązek  ag itow an ia  za tym i szeregam i 

kob ie t, k tó re  zdała s ta ły  od s tow a rzyszeń  i ich  celów .

P o  rozd zia le  na para fia lne pozostało jeszcze  w  Stow. 

p rzeszło  400 człon ków .

W  tym  samym roku  w  grudniu za  in ic ja tyw ą  ów czesnej 

p rzew odn iczące j p. L an d kow sk ie j zaw ią za ł ks. kanonik L i ­

s ieck i, b. patron, a obecny biskup śląski, Sodalicję pod 

nazw ą „S oda lic ja  Pań  K on fek cy jn ych  w  Poznan iu ".

Chcąc podnieść poziom  um ysłow y polski s tow arzyszonych , 

s ta le  przez szk o łę  pruską zduszany, utw orzono szereg  k ó ­

łek  dokszta łca jących , w  k tó rych  grono pań-obyw atelek  k sz ta ł­

c iło  w ieczoram i cz łon k in ie  w  ję zyk u  polskim , lite ra tu rze  i hi- 
storji.

P o  złożen iu  urzędu patrona p rzez ks. kanonika L is ie ­

ck iego , zosta ł patronem  ks. dr. J. K oz łow sk i, a  po 6-letn iej 

g o r liw e j pracy ob ją ł patronat ks. Pa lm ow sk i, k tó ry  patro ­

now ał ty lk o  pół roku z powodu w y ja zd u  z Poznania.

O becnie patronem  je s t ks. radca Jęsiek , k tó ry  mimo 

pow ażnych  prac konsystorsk ich  sw ego  cennego  czasu dla

Stow. nie ża łu je.

Z a  czasów  obecnej p rzew odn iczące j, p. Skarobalanki u- 

ruchom iło Stow. nasze now ą b ib ljo tek ę, k tó ra  posiada b lizko  

150 ks ią żek .

N a  w n iosek obecnego pa tron a  ks. radcy  zm ieniono w

roku  1923 nazw ę Stow . n a „Ż eń sk ie  T ow . P rzem ys ł w  Po  

znan iu ", uw ażając , że now a nazw a pozyska w ięk szą  ilość 

c złon ków .
Jest to  ty lk o  k ró tk i zarys p racy jedn ego  z  najstarszych  

s tow arzyszeń , bow iem  szczup łe ram y ga ze tk i naszej nie po­

zw a la ją  na um ieszczen ie ca łego  obszernego spraw ozdan ia  z 

działa lności 20-letn iej.

P o  odczytan iu  spraw ozdan ia  p rzez s ek re ta rkę  nastąpił

re fe ra t ks. Senatora A dam sk iego . C zcigodny M ów ca, naw ią­

zu jąc do n iek tó rych  ustępów  sprawozdan ia , p rzedstaw ił nad­

zw ycza jn e  za in teresow an ie  s ię  S tow arzyszen iem  przy za łożen iu  

i w  p ierw szych  la tach  is tn ien ia  t. j. w  czasie  n iew o li
Po  za ła tw ien iu  te j form alności nastąp iła  druga część 

program u, k tó ra  sk łada ła  się z  h erba tk i i urozm aiceń.

N a jw ięk s zą  a trak c ją  d rug ie j części w ieczoru  b y ła  sztu ­

c zk a  odegrana p rzez nasze d zie lne  am atork i p. t. „P rem jo - 

w ana K as ia ". Poza tem  w ch odziło  w  program  k ilk a  dekla- 

m acyj, w iersz zastosowany- do uroczystości uk ładu  jedn e j z 

naszych s tow arzyszon ych  oraz d ia log  p. t. „K ró lew sk ie  M a tk i" .

P rzy  końcu uroczystości w ystosow ano do ks. P rym asa 

lis t z w y razem  dziec ięcego  p rzyw iązan ia , k tó ry  podaje w do- 

słow nem  brzm ien iu : N a jdosto jn ie jszem u  K siędzu  P rym asow i 

w  dniu 20-lecia Żeńsk iego  T ow a rzy s tw a  „P rz e m y s ł"  sk ła ­

dają  zebrani c z łon k ow ie  i goście  w y ra zy  n a jg łębsze j czci 

i p rzyw iązan ia  d z ie c ię cego  z prośbą o łaskaw e b łogos ław ień ­

s tw o  w  dalszej pracy. R e m p u l s k a ,  sek retarka .



Miody małżeńskie
W ia d o m o  -  ż ■ m a łż e ń s tw o  p o w in n o  b y ć  —  za s a d ­

n ic z o  —  zgodn ym  d u c h o m  n a  d ro d z e  ż y c ia ,  p o r te m  z a ­

c is z n y m , do  k t ó r e g o  s ię  c h r o n im y  z m ę c z e n i p r z e c iw n o ś ­

c ia m i ż y c ia ,  ja k o  to n  ż e g la r z  w y c z e r p a n y  w a lk ą  z 

n ie o k ie łz n a n y m  ż y w io ł e m  i  b u r z a m i n a  m o rzu . M a łż e ń ­
s tw o  p o w in n o  b y ć  tw ie r d z ą ,  w  k t ó r e j  c h r o n im y  s ię , 

z m ę c z e n i w a lk ą  p r o w a d z o n ą  n a  z e w n ą t r z ,  w  k t ó r e j  

c z u je m y  s ię  b e z p ie c z n i  i z a s ło n ię c i  p r z e d  z a t r a t e m ! 
s t r z a ła m i w r o g ó w  a  n a w e t  —  p r z e d  p o k u s a m i s za ta n a .

Ponieważ małżeństwo jest Sakramentem, powinno 
się unikać wszystkiego, co temu Sakramentowi może 
ubliżać.

P r z e c ię tn ie  b io rą c , p r a w ie  w  k a ż d e m  m a łż e ń s tw ie  
p a n u je  w  p o c z ą tk a c h  p o ż y c ia  o k r e s ,  z w a n y  p o s p o lic ie  

„ m io d o w y m " ,  b o  c h o c ia ż  n ie  z a w s z e ,  n ie  c ią g le ,  a le  za  

to  c z ę s t o  p ły n ą  z  u s t m ło d e j m a łż e ń s k ie j  p a r y  s ło w a  

s ło d k ie  ja k  m iód .
N ie s te ty  —  n ie r a z  p r z e z  c a łe  la ta  —  p ie s z c z o t l i ­

w e  w y r a z y  u ż y w a n e  w  p ie r w s z y c h  m ie s ią c a c h  p o ż y ­

c ia  n ie  z ja w ia ją  s ię  na 

u s ta ch  m a łż o n k ó w . D o ­

b rze , j e ż e l i  n a  p o d n ie s io ­

n y m  g ło is ie  p a n i i  p o m ru ­
k a c h  p a n a  k o ń c z y  s ię . —

Takie małżeństwo uważa­
ne bywa za „pół biedy", 
z a  małżeństwo „zgodne".
Bywa bowiem niejedno­
krotnie znacznie gorzej... 
lub całkiem źle... i takie 
nazywają ludzie „niezgo- 
dnem małżeństwem".

Otóż małżeństwo pani 
Teresy z  panem Bolesła­
wem Walutowskim  było 
małżeństwem „zgodnem".

Pan Bolesław był 
skromnym urzędnikiem 
skarbowym w  małem 
miasteczku Baranowie. —
Pani Teresa była stroną 
irytującą się i równocze­
śnie reformującą swego 
męża, twierdząc przytem, 
że czyni to dla jego do­
bra*

Małżeństwo państwa Walutowskich nie było por­
tem cichym, nie było twierdzę, do wnętrza której nie 
sięgają zatrute strzały . . .

Kto ponosił winę —  niewiadomo. Może za szybko 
przeprowadzane reformy przez panią Teresę, a może 
pomruki pana Bolesława.

Pierwszą reformą pani Teresy było odzwyczajenie, 
męża od palenia tytoniu.

—  Szkodzi ci tytoń —  powtarzała —  przestań palić.
I  pan Bolesław ulegając radom i zrządzeniom żo­

ny, po wielu wysiłkach woli przestał palić, co przy 
przyzwyczajeniu nałogowem do tytoniu nie przyszło 
mu łatwo.

Miał zwyczaj, w kole swoich znajomych, napić się 
codzień szklaneczkę piwa, ale żona odzwyczaiła go 
wkrótce zrzędząc na ten temat niemiłosiernie.

Nie znosiła wąsów u męża, w  których nawiasem 
mówiąc było mu do twarzy i poleciła ogolić się do­

s z c z ę tn ie .  Z g o l i ł  w ię c  w ą s y , a w ło s y  k r ó tk o  o s t r z y ­

żo n e , z  w o l i  ż o n y , z o s t a w i !  a b y  r o s ły

G d y  z m ia n y  to  z o s ta ły  —  p r z e z  p a n ią  T e r e s ę  p r z e ­

p ro w a d z o n e ,  j e j  r u c h l iw y  i im p u ls y w n y  u m y s ł  z a u ­

w a ż y ł ,  żo  w  ż y c iu  j e j  m ę ż a  je s t  je s z c z e  je d e n  p u n k t , 

k t ó r y  z r e fo r m o w a ć  tr z e b a .

P u n k t  te n  b y ł  n a s tę p u ją c y :

P a n  B o le s ła w  m ia ł zw ycza j dwa. r a z y  n a  t y d z ie ń  

u c z ę s z c z a ć  d o  r e s ta u ra c j i ,  g d z ie  w  g r o n ie  d o b r y c h  z n a ­
jo m y c h  g r a ł  w  te r o k a .  P o n ie w a ż  w y r z e k ł  s ię  p i wa ,  

n ie  p i ja ł  n ic  p o d c za s  ty c h  z e b ra ń , p r ó c z  h e r b a tk i .  Z w y ­

c z a j  te n  g r y w a n ie  w  t e r o k a  n a z w a ła  p a n i T e r e s a :  „ n a ­

ł o g ie m "  i od  t e g o  n a ło g u  p o s ta n o w iła  m ę ż a  o d z w y ­

c za ić .

P o  te m  c ię ż k ie m  p ie r w s z e m  n ie p o ro z u m ie n iu ;  w r ó ­

c iw s z y  d o  d om u , postawił takie ultimatum pani Toresio:
—  J e ż e l i  t y  w y r z e k n ie s z  s ię  s w o ic h  w i z y t e k  u z n a ­

jo m y c h  i  p r z y ja c ió ł e k ,  o w y c h  w a s z y c h  z e b r a ń  n a  k a w ­

k i  i  h e r b a tk i ,  gdz-ie p r z e w a ż n ie  p lo t k u je c ie ' i  u c z y ­

c ie  s ię  k r y t y k o w a ć  s w o ­

ich  m ę ż ó w  —  j e ż e l i  p o  

z a  p ó jś c ie m  d o  k o ś c io ła  

o r a z  po  z a k u p y  d o  m ia ­

s ta , n ie  b ę d z ie s z  n ig d z ie  

w y c b o d z 'c ,  t y lk o  p o z a te m  

z e  m n ą  —  w  ta k im  r a z ie  

ja  w y r z e k n ę  s ię  t e g o  m i­
zern ego  teroczlca.

Takie postawienie kwe- 
stji przez męża oburzyło 
niesłychanie panią Tere­
sę. W padła po prostu w 
pasję.

— Jesteś potworem! —  
powtarzała. N ie masz 
sercia i sumienia! Bronisz 
mi tak iej niewinnej roz­
ryw k i! N ie jestem two­
ją niewolnicą! Jesteś 
wstecznikiem. —  W iedz o 
tem, że my kobiety ma­
my prawo wyborcze, więc 
stoimy na równi z wa­
mi, mężczyznami i nam 
się coś także należy.

Z głęboko rozżalonych oczu pani Teresy popłynęły 
łzy żalu i gniewu.

•— Poczekaj! —  wołała szlochając —  powiem mo­
im znajomym, jakim jesteś zacofańcem, wstecznikiem i 
— tyranem!

Po tej scenie, po wyrzutach jakie usłyszał, po 
groźbach, że o jego tyraństwie i zacofaniu dowie isię 
całe miasteczko Baranowo —  glos zamarł panu Walu- 
towskiemu i zdołał tylko ze ściśniętego gardła w y­
krztusić znowu owo fatalne zdanie: „N iech cię dyabel 
porwie 1“

I  znowu trzasnąwszy drzwiami —  co mu pochwalić 
nie można —  wyleciał na ulicę.

— Co mi tam terok —  monologował — jeżeli u- 
stąpię, stanę się śmieszny. Żona moja codzień idzie na 
w izytk i lub sama przyjmuje swoje przyjaciółki, ja zaś 
mam pracować w  biurze i pozatem nigdy i nigdzie 
nie chodzić?! Nie jestem przecie pociągowym zwie-

D jabeł le ża ł spokojn ie w  łóżku
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rzęciem! A  jednak •- żona moja .jest milą kobietą i 
gdyby nie ta jej bezwzględność... gdyby nie kłótli­
wość, to moglibyśmy być zupełnie szczęśliwi.

Pani Teresa, zostawszy sama płakała i monologo­
wała również.

—  Ładne pożycie małżeńskie! Mąż oddaje mnie 
dyabłu". A  jednak mógłby być dobrym i miłym mę- 
‘żem, gdyby w ięcej słuchał — mnie. Przecież chodzi 
mi tylko o* jego dobro.

A  jednak, on czegoś teraz m izern ie je ... rozrywki 
niema żadnej. . .  z. mego towarzystwa nie korzysta, 
bo mam tyle znajomych, tyle spraw społecznych, które 
znowu jego  nic nie obchodzą. A le  znowu, gdy jesteśmy 
razom mało ze is obą mówimy, dlatego, że się tak czę­
sto sprzeczam y. . .

I  łzy, które zalewały oczy pani Teresy stały się 
mniej gorzkie, ciepło uczucia dla męża zaczęło brać 
u niej górę. Cofnęła się z myślą w niedawno prze­
żyte pierwsze miesiące ich pożycia i przypomniała sło­
wo: „m ój aniele". I  tu wystąpiła zadraśnięta miłość 
własna i obraza niewieścia, która nie zdaje sobie spra­
wy, że przebaczać nie umie i pani Teriesa ponownie 
weszła w falę wzburzenia.

—  Tak —  powtarzała —  tak, naprzód było „an ie­
le", a teraz „niech się dyabeł bierzel"! Nie, nie za­
służyłam sobie na podobne traktowanie.

I  w  takim nastroju mijał u państwa Walutow- 
skich dzień za dniem. Barometr małżeński ciągle wska­
zywał na burzę.

Pewnego wieczora spotkał się pan W alutowski z 
panem sędzią Piórkiewiczem. Po przywitaniu pan sę­
dzia pyta pana W alutowskiego:

—  Panie Bolesławie! Co pan wyrabia? W szystkie 
kobiety z całego Baranowa są przeciw  panu. Opo­
wiadają w  calem mieście, że pan jest przeciw prawu 
wyborczemu dla kobiet, że pan chce wprowadzić śred­
niowieczne sądy przeciw czarownicom, a żonie swej 
pan zarzuca, że „dyabłu zapisała swą duszę"?

Pan W alutowski zdumiał się!
—  Panie sędzio, ja chyba oszaleję! —  W idać moja 

żona coś niebacznie z naszych nieporozumień powtó­
rzyła, a to podawane z ust do ust przerodziło się w 
potworną plotkę! Skończy się na tem, że chyba się 
zastrzelę, powieszę, utopię . . .

— N ie radzę się panu topić —  dodał z uśmiechem 
sędzia —  bo temperatura jest tak niska, że z tego 
zaziębienie gotowe.

—  N ie śmiej g ię  pan ze mnie, panie .sędzio —  do­
dał rozpaczliwym głosem pan W alutowski — ale mo­
je życie zaczyna być mocno —  nie w eso łe . . .

—  Co jednak panu na ser jo dolega? —  zapytał 
życzliw ie sędzia, niechże pan szczerze powie, a może we 
dwóch znajdziemy wyjście z te j gniotącej pana sytuacji.

I  pan Bolesław otworzył przed sędzią swą zbolałą 
duszę, opowiedział mu jakie niesnaski zakradły się 
do ich domu i psują pożycie małżeńskie.

Znam to mój panie, znam —  odpowiedział pan 
sędzia Piórkiewicz. Prawie wszystkie małżeństwa prze­
chodzą przez to samo. Jest to ścieranie się dwóch 
kamieni i póki się kanty nie zetrą, ostrość nic w y ­
gładzi, cierpi się nieraz bardzo. A le  głowę do góry 
panie Bolesławie! W szystko będzie dobrze i musi być 
dobrze, bo u was niema złej woli, a  ta jedynie nigdy 
nie rokuje dobrego końca. Nieporozumienie i niezro­
zumienie wzajemne przeminą. Czasem w takich 'spra­
wach drobny wypadek ważną i dobroczynną może o- 
degrać rolę.

Zbliżał się czas św. Mikołaja, i śnieg prósząc osreb­
rzy! dachy, ulice i drzewa małego miasteczka, przez 
co prrzybrało niejako szatę świąteczną.

Towarzysze gry w teroka pana Bolesława, ułożyli 
sobie, że w w ig ilję  św. Mikołaja zejdą się w  swojej 
knajpce, w osobnej separatce i wzajemnie obdarzą się 
podarunkami, przeciągając zarazem swą siostrę tero- 
kową.

Pan Bolesław — jako miody —  ucieszył się tym 
planom zabawy i dla podniesienia humoru towarzyszy, 
obaj ze sędz-ią, postanowili przebrać się, sędzia za św. 
św. Mikołaja, pan Bolesław za dyabła.

Plan ten udał się. Przebrania były znakomite, do­
skonała marska dyabelska pana Bolesława wszystkich 
pobudzała do śmiechu. Nie żałowano piwa, nawet pan 
Bolesław, pijący tylko herbatkę, w  tym dniu pozwo­
lił sobie na kilka szklaneczek tego musującego trun­
ku. Miary nie przebrano, ale organizm pana Bolesława, 
odzwyczajony od piwa, zareagował w  ten sposób, że 
najbardziej ze wszystkich towarzyszy był zamroczony.

M ój mąż odd aw a ł mnie djabłu i  ot —  d jabeł p rzyszed ł

Zdawał sobie z tego dobrze sprawę pan W alu­
towski i z łękiem , do domu powracał myśląc: —  Co 
powie moja żona?!

Powróciwszy do domu — , żony nie zastał, była 
także na zabawie u swoich przyjaciółek.

Otuchą i ulgą napełniło się serce pana Bolesława. 
Niema żony w domu, nie zobaczy więc w  jakim stanie 
do domu powrócił, nie będzie więc wymówek, nie bę­
dzie kłótni. Rozebrał się więc szybko i niedokładnie. 
Zdjął obuwie, surdut, ale zapomniał o dyabelskim ogo­
nie r o masce, jaką miał na twarzy. Położył się szyb-- 
ko do łóżka, przykrył, ciepło rozmarzyło go i zaraz 
zasnął. Leżał na wznak, lampka nocna paliła się u 
sufitu, i oświecała dokładnie jego dyabelską fizyono- 
mję. Pan Bolesław wyglądał istotnie jak dyabeł, ko­
źle rogi i n iezwykle długi czerwony język odbijały 
się wspaniało od białej pościeli. Przytem  ton dyabeł 
uśpiony chrapał potężnie, co obrazowi nadawało groźny 
nastrój.
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Właśnie w tej chwili powróciła do. domu pani Te­
resa. ze służącą, którą ze sobą wzięła, aby mieć z 
kim do domu powrócić.

Obie weszły do sypialni i obie stanęły jak wryte. 
Strach zjeżył im włosy na g ło w ie . . .  Pani Teresa po­
myślała:

—  Mój mąż oddawał mnie dyabłu i ot —  dyabeł —  
przyszed ł.. .

A le, że dyabeł spał, w ięc obie cicho się wycofały 
ze sypialni, , wyleciały pędem na ulicę i pędem do 
pani sędziny.

Tam obie podniosły larum, do tego stopnia, że 
ludzie sądzili, że eonajmniej morderstwo zostało po­
pełnione w domu państwa W al u to ws kich. Właśnie po­
wrócił pan sędzia i jdomyślił się zaraz o co chodzi. Oboje 
odprowadzili panią Teresę do domu, zbudzono „dya- 
bła“ i cała sprawa się wyjaśniła.

Pan sędzia, widząc, że pani Teresa jest mocno 
wzburzona, że może przyjść do nowej między mał­
żeństwem scysji —  odprowadził ją na bok' i powiedział 
parę otrzeźwiających słów prawdy.

—  Niech się pani uspokoi, —  mówił —  nic nie 
zaszło, coby mogło być powodem do sprzeczki, a po­
nieważ u was, moi państwo, są one za często, Bo­
lesław jest tak udręczony, że chciał sobie już życic 
odebrać.

I  powiem pani — tu skomponował bajeczkę —  że 
z narażeniem własnego życia uratowałem go. Niechaj 
będzie ten fakt dla pani przestrogą i niech ją uchroni 
od dalszych nieporozumień z mężem, który jest pani 
oddany i kocha ją, tak, jak nie wątpię, że pani ko­
cha także i jego. Niech mu pani wybaczy, że sobie 
dzisiaj trochę podchmielił i tak ją przestraszył. Zacz­
nijcie żyć w harmonji i w zgodzie opartej na wspól­
nej wyrozumiałości. Pani w ierzy w Boga i modli się 
doń i wie pani, że Bóg jest miłosierny i przebacza-

Ważne Drobnostki
„Janeczko, jak leż nieładnie napisałaś znowu 

swoje zadanie! Tak niestarannie! Spójrz tylko: tu­
ła j brak nawet jednej litery!"

„Och, mamusiu, spieszyłam się tak bardzo!"
„Dziecko, wcale mi się z tem nie podobasz".

: „Slasia wołała mnie. więc się spieszyłam, by 
czemprędzej móc iść do niej".

„To nie jest uniewinnienie! Kto tak niestaran­
nie odrabia swe zadania, stanie się kiedyś złym, nie­
sumiennym człowiekiem".

„Ależ mamusiu!"
„Tak, dziecko, możesz uwierzyć".
„A komu zaszkodzę, tem, że nieładnie piszę?"
„Samej sobie. Nie o lo jednak chodzi, że nie­

ładnie piszesz, lecz o lo, ażebyś i przez staranne 
wykonanie takiej drobnostki wyrobiła w sobie wy­
trwałość i sumienność. Brak sumienności w drob­
nostkach najczęściej powoduje najstraszniejsze nie­
szczęścia."

Zdziwionemi oczyma patrzy dziecko na matkę. 
-Czy to możliwe? Czy lo jest prawdą?

„Wyobraź sobie, że jakiś niesumienny kolejarz 
w pospiechu nieprawidłowo ustawi zwrotnicę, po­
ciąg nadjeżdża — wykoleja się -  wiele ludzi za­
bitych lub zranionych. Albo przez niedopatrzenie 
szofera zastała jedna maleńka śrubka niedostatecznie 
umocowana. W czasie, największego rozpędu wypa­
da la śrubka, sler poczyna latać bezwładnie —■ I olo

nam nasze grzechy i ułomności, w ięc my tak samo, 
jeżeli Boga kochamy, mamy toż sarno miłosierdzie i  m i­
łość stosować do naszych bliźnich, czyli ściągać tym 
sposobem Królestwo Boże na ziemię. N ie jelsteśmy u- 
niołami, ale ludźmi, każdy ma swoje wady, w ięc ta­
kie ciągłe wytykania jedno drugiemu tych wad do 
niczego nie prowadzi, jak- do rozstroju, a potem do 
nieszczęścia. W ykorzeniać wady można jedynie do­
brem słowem, dobrym przykładem, sercem i miłością, 
to są jedyne czynniki, które w  małżeństwie wnoszą 
zgodę, spokój i —  szczęście. Chcemy czyjegoś dobra, 
to podajmy nasze rady w  takiej formie, aby nie spra­
w iały bólu, bo ból tego rodzaju nigdy nikogo . nie 
poprawia i niesie tylko odwet. Niech mi pani poda 
rękę i przyobieca, że ze swej duszy wydobędzie pani 
tyle ciepła, i dobra, że życie wasze wtejdzie na nowe — 
szczęśliwe tory.

Wzruszona pani Teresa podała rękę przyjacielowi, 
a w jej oczach zabłysły łzy wdzięczności. Słowa sędzie­
go zbudziły w niej uśpione siły ducha, które pyl plo­
tek  i bezcelowych rozmów, jak to bywa czasom między 
-kobietami — przykrył. Złoto miłości zbudziło się w 
duszy pani Teresy i już innem okiem spojrzała na 
swoje życie minione i jna to, które obecnie uśmiechnęło 
się do n iej i ‘było zależne tylko od niej samej.

N a drugi dzień całe Baranowo miało temat do 
rozmów. Śmiano się i dowcipkowano z państwa Wa-. 
lutowskich.

Ludziom tak nie wiele potrzeba, aby móc się ba­
wić cudzym kosztom! Państwu Walutowskim o tyle 
była ta sprawa nieprzyjemną, że przypominała im prze­
szłe ich domowe niesnaski. Pan Bolesław postarał się 
o przeniesienie do innego miejsca-, na drugi koniec 
dzielnicy, którą zamieszkali i tam już naprawdę za­
częli nowe, szczęśliwe życie, gdzie zwano ich: „naj- 
przykładniejszem małżeństwem". M. D. Rawicz.

rozbija się samochód z ludźmi o drzewo na drobfie 
kawałki. Kto zawinił? Szofer i mała śrubka w po­
spiechu niedostatecznie przykręcona.

Jakiś człowiek lekkomyślnie rzuca za siebie nie- 
zgaszoną zapałkę, — przypadkowo pada ona na sło­
mę — największy pożar może wybuchnąć i zniszczyć 
pracę i posiadłości wielu ludzi.

Jak widzisz, same małe, maleńkie drobnostki.
A. jednak niezmiernie ważne. (Izy rozumiesz teraz, 
dlaczego cię upominam, byś zawsze starannie pi­
sała?"

„Tak, mamusiu!"
Kto zawsze sumiennie spełnia obowiązki swoje, 

nie może stać się. prawdziwie złym człowiekiem. Stać. 
się bohaterem, ździałać w życiu Coś bardzo -wiel­
kiego, to nie lak prędko komu przypada w udziale. 
j\.le i w tem leży wielkość, żeby wiernie spełniać o- 
bowiązki swoje —si to czyni człowieka wielkim, ogól­
nie poważanym. Właśnie ci ludzie zaszli najdalej 
w życiu, którzy w małych rzeczach byli dokładnymi. 
Wszyscy ich podziwiają, gdy wreszcie dojdą do tego, 
co postawili sobie za ostateczny ceł w tem życiu, lecz 
nikt się nie zastanawia nad tem, jakim sposobem 
zaszli tak daleko. Gdybyśmy jednak zbadać chcieli, 
jaką drogą oni postępowali, przekonalibyśmy się, 
że nie „szczęśliwa gwiazda" ich wiodła, lecz wytrwa­
łość w pracy, sumienne spełnianie wszelkich zo­
bowiązań i dokładne załatwianie najmniejszych na­
wet rzeczy, które Bóg już tu na ziemi uwieńczył wiel­
kim powodzeniem. Th Sława Brr.



O®O00000000000000000 
Poleca się książki:

W ych ow aw ca  a dziecko

d la  duszpasterzy, rod ziców  i w ych ow a w ców  

P ow stan ie  L is topadow e, M . O fierzyńska, 

m at. w ieczoru  

D obra Córka, X . P a w e ł W ieczo rek , 

baśń ludow a w  7-miu obrazach 

W  k ra in ie  baśni, K la ra  N ow acka , fan ta z ja  scen.

P o lecam y  nadzw ycza jn ą  k s ią żk ę  G ospodyni W ie js k ie j — 

W . Ż eb row sk ie j —  stron 350 —  zaw ie ra ją cą  w sk azów k i do 

doskonałego prow adzen ia  gospodarstw a dom owego.

O ® O ® 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ® O O ®

1 — zł.

3 - zl.

3 , - zł.

0,90 zł.

Czego czekacie
Panowie i Panie

9 ■
P rzecież każden z W as potrzebu je co ś  spraw ić 
sob ie , żonie i dzieciom  na zim ę, w ięc napiszcie 
niezw łocznie do n aszeg o  składu fabryczn eg o , 
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z m ojem i 185 cm długiem i, ol- 
b rzym iem i w łosam i L o re ley , 
uzyskałam  je p rzez używanie 
pom ady w łasnego wynalazku.

„ P o m a d a  C s i l la g “ z o ­
stała uznana jako jedyn y śro­
dek p rz e c iw  w y p a d a n iu  
w ło só w , w z m a c n ia ją c y  p o ro s t  i w zm a­
cn ia jący cebu lk i w łosow e.

„ P o m a d a  C s i l l a g "  pow odu je u k o ­
biet, m ęż czy zn  i  d z ie c i g ę s t y  i s i ln y  
z a ro s t  i nadaje w łosom  już po krótk iem  
użyciu  n a tu ra ln y  p o ły s k  i je d w a b is tą  
g ę s t o ś ć  i chroni od p rzedw czesnej s iw izny.
Także n o s ic ie lk i  f r y z u ry  p a z io w -  
sk ie j  —  tak zw ane „ B u b y  - K o p f “ bez 
„ p o m a d y  C s i l l a g "  obyć  się n ie mogą,

„ P o m a d a  C s i l la g “ usuwa p rzyk ry  
łup ież w  przeciągu  48 godzin. Żaden  inny 
środek n ie posiada tak w ie lu  składn ików  
od żyw czy ch  d la w łosów , jak pom ada Csillag, 
k tóra  słusznie, zd ob y ła  sobie św ia tow ą sławę, 
skoro tak panie jak i  pan ow ie  już po użyciu 
p ierw szego  sło ika pom ady, osiągają św ietne 
w yn ik i, gd yż  w ypadan ie  w ło sów  ustaje już 
po  k ilku  dniach i ukazuje się n ow y  porost.
T ych  sukcesów  d ow od z i 50-lętni jubileusz 
istn ien ia i idące w  m iljony pisma dziękczynne 
Cena 1 słoika „ p o m a d y  C s i l l a g "  . . . .  5.—  zł
Pod w ó jn y  s ło ik  , . ,  .................................... 8.50 zł
Spec ja lny s ło ik   ....................................... 12.—  zł

W ysy łk a  p ocztow a  codzienn ie za poprzedn iem  
nadesłan iem  go tów k i lub zapom ocą pobrania pocztow ,

Anna Csillag,
K ra k ó w ,  ni. W ie lo p o le  5. (Se kc ja_ N r. 168).

Red. i adm. ,.Gazety dla Kobiet" w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego 1. — Odbito w drukarni W. Tomaszewskiego w Poznaniu.


